
Medytacje z komentarzem - przykłady: 

Czwartek: 

Jezus powiedział do swoich uczniów: 

«Czuwajcie, bo nie wiecie, w którym dniu Pan wasz 
przyjdzie. A to rozumiejcie: Gdyby gospodarz 
wiedział, o jakiej porze nocy nadejdzie złodziej, na 
pewno by czuwał i nie pozwoliłby włamać się do 
swego domu. Dlatego i wy bądźcie gotowi, bo o 
godzinie, której się nie domyślacie, Syn Człowieczy 
przyjdzie. 

Któż jest tym sługą wiernym i roztropnym, którego 
pan ustanowił nad swoją służbą, żeby we właściwej 
porze rozdał jej żywność? Szczęśliwy ów sługa, 
którego pan, gdy wróci, zastanie przy tej czynności. 
Zaprawdę, powiadam wam: Postawi go nad całym 
swoim mieniem. 

Lecz jeśli taki zły sługa powie sobie w duszy: „Mój 
pan się ociąga z powrotem”, i zacznie bić swoje 
współsługi, i będzie jadł i pił z pijakami, to 
nadejdzie pan tego sługi w dniu, kiedy się nie 
spodziewa, i o godzinie, której nie zna. Każe surowo 
go ukarać i wyznaczy mu miejsce z obłudnikami. 
Tam będzie płacz i zgrzytanie zębów». (Mt 24, 42-51) 



Czy naprawdę wierzę, że Bóg pragnie mojego szczęścia bardziej 
niż ja sam?  

Kiedy ostatnio zwątpiłem w to, że Bóg jak najlepszy Ojciec troszczy 
się o mnie – swoje dziecko? 

Próbuję przypomnieć sytuacje, w których ostatnio nie czuwałem i 
oddaliłem się od Boga. Na czym się wtedy opierałem? No Bogu, na 

człowieku czy na rzeczach?  

Wymienię te sytuacje i powiem o nich Jezusowi. Pragnę wyrazić 
skruchę i poprosić Jezusa, aby uwolnił od nich moje serce. 

Co robię, aby zatroszczyć się o moje zbawienie, o moją relację z 
Jezusem?  

Tak jak wszyscy, jestem gościem na ziemi. Czy gromadzę skarby tu 
na ziemi czy w Niebie? 

Czego się spodziewam po tych rekolekcjach? Po co tu 
przyjechałem? Żeby pogłębić moją relację z Bogiem? 

 Czy rzeczywiście jestem otwarty na to, co Bóg chce mi powiedzieć? 
Na te prawdy o mnie, które On chce mi pokazać, a które stale 

próbuję wypierać?  

A przecież wiem, że uznanie prawdy o sobie jest warunkiem 
nawrócenia. 

Panie Jezu, wejdź w moje „ja”, zabierz moją wolę dla 
Siebie.  

Wzmocnij moje postanowienie, abym stale trwał w 
czuwaniu i abym w modlitwie osobistej w różnych 

momentach dnia pytał Cię: „co chcesz, abym uczynił z tą 
sytuacją czy osobą, którą stawiasz na mojej drodze?”. 

Echo porannej medytacji za ks. Oskarem 



Piątek: 

Trzeciego dnia odbywało się wesele w Kanie 
Galilejskiej i była tam Matka Jezusa. Zaproszono na 
to wesele także Jezusa i Jego uczniów. A kiedy 
zabrakło wina, Matka Jezusa mówi do Niego: «Nie 
mają już wina».  

Jezus Jej odpowiedział: «Czyż to moja lub Twoja 
sprawa, Niewiasto? Czyż jeszcze nie nadeszła 
godzina moja?»  

Wtedy Matka Jego powiedziała do sług: «Zróbcie 
wszystko, cokolwiek wam powie».  

Stało zaś tam sześć stągwi kamiennych 
przeznaczonych do żydowskich oczyszczeń, z 
których każda mogła pomieścić dwie lub trzy 
miary. Rzekł do nich Jezus: «Napełnijcie stągwie 
wodą!» I napełnili je aż po brzegi. Potem do nich 
powiedział: «Zaczerpnijcie teraz i zanieście 
staroście weselnemu!» Oni zaś zanieśli.  

A gdy starosta weselny skosztował wody, która stała 
się winem – nie wiedział bowiem, skąd ono 
pochodzi, ale słudzy, którzy czerpali wodę, wiedzieli 
– przywołał pana młodego i powiedział do niego: 
«Każdy człowiek stawia najpierw dobre wino, a gdy 
się napiją, wówczas gorsze. Ty zachowałeś dobre 
wino aż do tej pory».  

Taki to początek znaków uczynił Jezus w Kanie 
Galilejskiej. Objawił swoją chwałę i uwierzyli w 
Niego Jego uczniowie. (J 2, 1-11) 



Wiara sług jest zadziwiająca. Napełnić stągwie wodą i 
zanieść staroście? Przecież to nie ma sensu. 

Dzięki ich wierze stał się cud, który przyniósł radość i 
wesele. 

Mi brak wiary, aby stał się cud. Jestem zbyt racjonalna. 
Ileż byłoby cudów, gdybym miała wiarę… 

Zaszczep Panie we mnie wiarę w to, że cuda są możliwe… 

…a także wiarę w to, że one się dzieją. 

Jaka jest moja rzeczywista wiara w to, że cud Eucharystii 
może mnie przemienić i że może prowadzić mnie do 

świętości? 

Chcę – ale nie potrafię – żeby Twoje pragnienia były moimi 
pragnieniami. 

Panie Jezu, wejdź w moje „ja”, zabierz moją wolę 
dla Siebie. 

Echo porannej medytacji (Hania) 



Niedziela 

Gdy Jezus przyszedł do domu pewnego przywódcy 
faryzeuszów, aby w szabat spożyć posiłek, oni Go 
śledzili. Potem opowiedział zaproszonym 
przypowieść, gdy zauważył, jak sobie pierwsze 
miejsca wybierali. Tak mówił do nich: 

«Jeśli cię ktoś zaprosi na ucztę, nie zajmuj 
pierwszego miejsca, by przypadkiem ktoś 
znamienitszy od ciebie nie był zaproszony przez 
niego. Wówczas przyjdzie ten, kto was obu zaprosił, 
i powie ci: „Ustąp temu miejsca”, a wtedy musiałbyś 
ze wstydem zająć ostatnie miejsce. 

Lecz gdy będziesz zaproszony, idź i usiądź na 
ostatnim miejscu. A gdy przyjdzie ten, który cię 
zaprosił, powie ci: „Przyjacielu, przesiądź się 
wyżej”. I spotka cię zaszczyt wobec wszystkich 
współbiesiadników. Każdy bowiem, kto się 
wywyższa, będzie poniżony, a kto się uniża, będzie 
wywyższony». 

Do tego zaś, który Go zaprosił, mówił także: «Gdy 
wydajesz obiad albo wieczerzę, nie zapraszaj swoich 
przyjaciół ani braci, ani krewnych, ani zamożnych 
sąsiadów, aby cię i oni nawzajem nie zaprosili, i 
miałbyś odpłatę. Lecz kiedy urządzasz przyjęcie, 
zaproś ubogich, ułomnych, chromych i 
niewidomych. A będziesz szczęśliwy, ponieważ nie 
mają czym tobie się odwdzięczyć; odpłatę bowiem 
otrzymasz przy zmartwychwstaniu 
sprawiedliwych». (Łk 14, 1. 7-14) 



Czy zgadzam się w moim życiu na to miejsce, jakie mi Bóg 
wyznaczył? 

Jaka jestem w relacjach z innymi, jakie są moje 
motywacje? Czy liczę na korzyści dla siebie? 

Czy w moich działaniach czystą intencją jest pomoc dla 
innych, bez oczekiwania czegokolwiek dla siebie? 

Czy oczekuję zbawienia od Boga? Czy może uważam się za 
lepszą od innych i sama sobie na zbawienie zasłużę? 

Echo porannej medytacji (Elżbieta) 


